
DELEGACJA SPORTOWA 
NRD W WARSZAWIE

Warszawa. PAP. 12 boi. do 
Warszawy przybyła delega­
cja Komitetu Sportowego Nie 
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Celem wizyty jest 
zapoznanie się z osiągnięcia 
mi i kierunkiem rozwoju poi 
skiego ruchu sportowego, or­
ganizacją, programami i me­
todami szkolenia fachowych 
kadr oraz pogłębienie współ­
pracy w dziedzinie kultury 
fizycznej między obu kraja­
mi.

Na dworcu delegację witali 
przedstawiciele GKKF 1 
ZMP.

W dniu 15 bm. goście bę­
dą obserwatorami masowej | 
imprezy „Marszów szlakami I 
zwycięstw".

Zasada jednomyślności jest fundamentem ONZ
Min. Wyszyński demaskuje istotny cel tzw. rezolucji
7 państw zmierzającej do rozbicia Narodów Zjednoczonych

Delegat australijski poparł 
trzy punkty tzw. rezolucji 7 
państw, dotyczące nadzwyczaj 
nych sesji Zgromadzenia, u- 
tworzenia komisji obserwato­
rów oraz utworzenia w ra­
mach sił zbrojnych każdego z 
państw należących do ONZ 
specjalnych oddziałów wojsko 
wych, które mogłyby być wy 
korzystane w charakterze sił 
zbrojnych ONZ.

Delegat Brazylii usiłował do 
wieść, że obowiązująca obec­
nie procedura pracy Rady Bez 
pieczeństwa jest nieodpowied­
nia i wymaga poprawy.

Oświadczenie 
min. Wyszyńskiego

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej minister Wyszyński.

Stwierdził on, że obowiąz­
kiem każdego państwa jest 
przyczynienie się do tego, by 
ocalić ludzkość przed potwor­
nościami wojny.

Setki milionów ludzi na ca­
łym świecie — powiedział Wy 
szyński — domagają się zac.ho 
wania pokoju. Związek Ra­
dziecki prowadzi konsekwent­
nie od pierwszych dni swego 
Istnienia politykę pokojową i 
co roku składa w ONZ propo­
zycje, mające na celu utrwa-- 
lenie międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa.

Walka o pokój — powie­
dział delegat radziecki — nie 
jest łatwa, trzeba jednak prze 
zwyciężyć wszystkie przeszko­
dy. Autorzy rezolucji siedmiu 
państw sądzą najwidoczniej, 
że określili charakter prze­
szkód piętrzących sie na dro­
dze do pokoju 1 że znaleźli 
sposoby usunięcia tych prze­
szkód.

Acheson w swym przemó­
wieniu z 20 września twier­
dził. że znalazł odpowiedź w 
pierwszej sprawie, a Dulles w 
dniu 9 października usiłował 
odpowiedzieć w drugiej spra-

Przy Rwania 
cfo obchodu 

M esiąca Przyjaźni 
Po‘sko*Rad?ieckiel
WARSZAWA (PAP). ..Po­

moc ZSRR, przykład ZSRR, 
przyjaźń z ZSRU — gwarancja 
wykonania naszego Planu #- 
letniego” — oto naczelne ha­
sto „Miesiąca Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej”, któ 
ry w roku bież, rozpocznic się 
w kraju 7 list pada, w 33 rocz 
nieę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Rozpoczęły się już przygo- 
t -wania do obchodu „Miesią­
ca”. Powstałą komitety obcho 
du, w skład których wchodzą 
przedstawiciele masowych or­
ganizacji politycznych i spo­
łecznych. Niektóre komitety 
już rozpracowały plan akcji.

Nadchodzące wiadomości 
świadczą o wielkim entuzjaż- 
mie, z jakim społeczeństwo 
przygotowuje się do tradycyj­
nego już „Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej”.

wie dotyczącej usunięcia prze 
szkód na drodze do pokoju.

Zasadnicze błędy 
pp. Achesona i Dullesa

Czy obie odpowiedzi nie za­
wierają błędu w samym za­
łożeniu? — zapytał Wyszyń­
ski. Tak na przykład: Ache­
son w przemówieniu z 20 wrze 
śnia twierdził, że to rząd ra­
dziecki stwarza rzekomo prze­
szkody na drodze do utrwale­
nia pokoju. Jeżeli autorzy pro 
pozycji amerykańskiej rozpow 
szechniają w wiadomych ce­
lach zmyślone pogłoski, o rze­
komej agresywnej polityce 
Związku Radzieckiego, to na­
leży im przypomnieć oświad­
czenie, złożone przez Józefa 
Stalina w 1946 r.

Stalin oświadczył wówczas 
w rozmowie z dziennikarzem 
amerykańskim Roy Howar­
dem. że Związek Radziecki nie 
będzie dążył do narzucenia 
przemocą swego ustroju, po nie 
waż sprawa jakichkolwiek 
zmian społecznych j politycz­
nych jest sprawą wewnętrzną 
każdego narodu, * pomysł eks 
portu rewolucji jest nonsen­
sem.

Wyszyński wskazał, że Dul­
les wystąpił w obronie pro­
pozycji amerykańskiej twier­
dząc. że zmierza ona rzekomo 
do wzmocnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i jej 
zdolności do odparcia agresji.

Wracam do Polski Ludowej
by pracować dla sprawy pokoju i rozwoju nauki

-mówi prot. Leopold Infeld w wywiadzie 
udzielonym pismu „Ce Soir“

Prof. Infeld — pisze sprawo 
zdawca „Ce Soir” Michel Rou-: 
ze — należy do grupy uczo­
nych o sławie .światowej, któ- 
r”ch autorytet w dziedzinie fi 
zyki teoretycznej jest pow­
szechnie uznawany.

Stale tęskniłem za Polską — 
mówi profesor — a zwłaszcza 
podczas wojny. Nie mogłem 
p<godzić «ie z myślą, że pod- 
c gdv moi rodacy walczyli, 
narażając się na .ajgorsze nie 
bezpieczeństwo. — ja znajdo­
wałem sie w zacisznej Kana­
dzie.

W początkach 1949 r. spę 
dziłem na zaproszenie Rządu 
Polskiego kilka tygodni w Pol 
sce i wygłosiłem szereg odczy 
tów. Odczyty wygłaszałem 
również w innych krajach Eu 
ropy Po powrocie opublikowa 
łem w jednym z czasopism a- 
merykańskieb 'biektywny o- 
pis tego co widziałem w Eu­
ropie. Stwierdziłem zwłaszcza, 
że to co widziałem w nowej 
Polsce wywarło na mnie glę" 
bokie wrażenie.

Oszczercy chcieli dowieść, 
że prof. Infeld jest „człowie-

,Jednak w istocie rzeczy re­
zolucja siedmiu państw zmie­
rz* do osłabienia Rady Bez­
pieczeństwa, do ograniczenia 
jej kompetencji i do przekre­
ślenia jej zasadniczego obo­
wiązku. polegającego na za­
bezpieczeniu pokoju.

Gdzie tkwi źródło 
trudności w pracy ONZ
Trudności, na jakie napo­

tyka ONZ w swej pracy — po 
wiedział Wyszyński — pow. 
stały nie w wyniku istnienia 
zasady jednomyślności, lecz 
w wyniku tego, że propozy. 
cje zmierzające do utrwale­
nia pokoju były paraliżowa­
ne przez blok amerykańsko- 
brytyjski, usiłujący narzucić 
decyzje odpowiadające jego 
własnym interesom i intere­
som monopoli amerykań­
skich. Stany Zjednoczone nie 
korzystały z prawa „Teta” 
dlatego, że w Radzie Bezpie 
czeństwa dysponują one więk 
szością, która działa ściśle w 
myśl ich instrukcji. Więk­
szość ta sprzeciwiła się przy 
jęciu nowych członków do 
ONZ, zatwierdzeniu propozy­
cji, mających na celu roz­
strzygnięcie problemu ener­
gii atomowej i odrzuciła pro­
pozycję w sprawie ograniczę 
nia zbrojeń.

Operując tą większością, 
blok amerykańsko - brytyjski 
usiłował narzucić swe własne 
płany i wnioski, ignorując 
mniejszość i ignorując uzgo­
dnione decyzje. Jeżeli Rada

kiem niebezpiecznym", ponie 
wraż wiadomo, że jest zwolen 
■likiem pokoju i polityki 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim. Gorzej jeszcze: 
opowiedział się za międzyna 
rodowym układem w sprawie 
kontroli energii atomow-ej. 
A żona jego — obywatelka 
amerykańska wzięła udział w 
zjeździe organizacji wchodzą 
cej w skład światowej Federa 
cji Kobiet Demokratycznych.

Kampan a rozpętana przez 
reakcyjną prasę przenosi się 
do parlamentu. Deputowany 
Drów organizuje oszczerczą 
kampanię. W tym samym 
czasie pewne czynniki stara 
ją się skłonić prof. Infelda 
do zrezygnowania z wyjazdu 
do Polski.

Natychmiast • po przyjeż­
dża do Warszawy prof. In. 
feld otrzymał list od rektora 
Uniwersytetu w Toronto, że 
powinien natychmiast wrócić 
do Kanady, w przeciwnym 
wypadku rektor będzie uwa­
żał, że podał się on do dy­
misji.

Odpowiedziałem rektorowi,

Bezpieczeństwa nie jest zdol 
na do skutecznego działania, 
to powodem tego jest stano­
wisko bloku amerykańsko- 
brytyjskiego. który dysponu 
jąc większością, nie szuka 
porozumienia a usiłuje narzu 
cić Narodom Zjednoczonym 
swą wolę w interesie jedne­
go lub dwóch państw.

Zasada jednomyślności 
— fundamentem ONZ

Odpowiadając na wywody 
Dullesa, w których atakował 
on zasadę jednomyślności, 
Wyszyński stwierdził z naci­
skiem, że podstawą Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych jest zasada te każde 
państwo szaf-lę prawa wszy­
stkich innych członków or. 
ganizacji, a nie ucieka się do 
dyktatu.
Zasada jednomyślności jest 

fundamentem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — 
powiedział Wyszyński.

Wyszyński stwierdził w kon 
kluzji, że każda próba nada­
nia Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych uprawnień 
należących wyłącznie do Ra 
dy. Bezpieczeństwa, będzte 
stanowiła wyraźne pogwałcę 
nie Karty Narodów Zjedno­
czonych i może pociągnąć 
za sobą najbardziej opłakane 
skutki dla sprawy pokoju.

Stanowisko delegacji 
radzieckiej 

wobec propozycji USA 
i sześciu innych państw
Przechodząc do omówienia 

konkretnych punktów pro-

(Dokończenie na str. 2)

że postanowiłem pozostać w 
Polsce i pracować dla pokoju 
i dla rozwoju nauki — mówi 
prof. Infeld.

Wiem dobrze, że jeżeli przed 
stawię w Warszawie projekty 
rózwoju fizyki teoretycznej, to 
otrzymają one natychmiast sku 
teczne poparcie. Przez 12 lat 
starałem się bezskutecznie u- 
czynić to samo w Kanadzie. 
Mogę z całą pewnością stwier­
dzić, że w ciągu jednego roku 
pobytu w Polsce przysłużę się 
bardziej rozwojowi fizyki teo­
retycznej, niż podczas 12-letnie 
go pobytu w Kanadzie. A fakt 
ten nie jest bynajmniej moją 
winą.

Podczas pierwszego mego po 
bytu w Polsce było tylko dwóch 
profesorów wykładających fizy 
kę teoretyczną na uniwersytecie. 
W przyszłym roku będzie ich 
już pięciu i ^tworzony bedzie 
specjalny Instytut Fizyki Teo­
retycznej. A w ciągu najbliż­
szych czterech lat 10 profeso­
rów wykładać będzie fizykę teo 
retyczną na uniwersytetach poi 
skich.

Nie chodzi tu o brak środków 
w Polsce na te cele, lecz o to, 
że potrzeba czasu na wykształ­
cenie profesorów w tej dziedz.i 
nie. Pracę nad wychowaniem 
nowych ■ćadr profesorskich roz 
począłem jeszcze w Kanadzie. 
W Polsce jednak będę mógł za­
danie to wykonać w • większej 
skali i znacznie szybciej. Oto 
dlaczego jestem szczęśliwy, że 
stale będę mieszkał w Polsce.

W Gdańsku odbyła się uroczystość promowaniu no­
wych oficerów marynarki wojennej — absolwentów 
Szkoły Podchorążych. Na zdj.: promowanie oficerów 
podczas uroczystości.

Wymiana depesz 
między premierem K<m Ir-senem 

i Generalissimusem Stalinem
MOSKWA. (PAP). Fizewodnieąący Rady Ministrów Koreańskie) 

Republiki Ludowo - Demokratycznej Kim Ir-sen przesiał na ręco 
Przewodniczący Rady Ministró w ZSRR Stalina depeszę następu­
jącej treści:

MOSKWA, KREML PRZEWODNICZĄCY RADY 
MINISTRÓW ZSRR 
GENERALISSIMUS JOZEF STALIN.

W imieniu narodu koreańskie jo, rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej oraz w moim własnym Imieniu przesy­
łam Panu, wielce szanowny Gene lallcsimusle Stalin, a w Pańskiej 
osobie całemu narodowi radzieckiemu serdeczne pozdrowienia 1 
najlepsze życzenia z okazji II rocznicy nawiązania stosunków dy­
plomatycznych między Koreańską Republiką Ludowo . Demokra­
tyczną a Związkiem Radzieckim.

Naród koreański z głęboką wdzięcznością stale odczuwa przy­
jazne poparcie udzielane przez Związek Radziecki naszemu naro­
dowi w walce o zjednoczenie 1 niepodległość naszej ojczyzny.

Dzięki bezinteresownej pomoey udzielanej nam przez Związek 
Radziecki, na podstawie zawartego w marcu roku ubiegłego mię­
dzy obu krajami porozumienia o współpracy gospodarczej I kul­
turalnej, naród koreański osiągnął olbrzymie sukcesy w rozwoju 
naszej Republiki. Polityka zagraniczna Związku Radzieckiego, któ 
ry niezmiennie walczy o demokrację, wolność i niepodległość dużych 
I małych narodów, umacnia w naszym narodzie wiarę w zwycięskie 
zakończenie świętej wojny wyzwoleńczej przeciwko interwentom 
amerykańskim 1 Ich pachołkom — zdradzieckiej klice LI Syn- 
mana.

Wiemy, że w wojnie tej popareio i sympatia miłujących po­
kój narodów całego świata z wielkim Związkiem Radzieckim na 
czele, są po stronie narodu koreańskiego

W' II rocznicę nawiązania stosunków dyplomatycznych między 
Koreą l Związkiem Radzteeklm naród koreański z całego serra 
życzy Panu, Generalissimusie S*alin, długich lat życia i owocnej 
pracy dla szczęścia ludzkości, w imię pokoju | wolności narodów.

f—» KIM IR-SF.N 
Przewodniczący Rady Ministrów 

Koreańskiej Republiki 
Piienian, u października 1MS Ludowo . Demokratycznej, 

roku.
• < »

W odpowiedzi Generalissimus Stalin przesiał Kim 
Ir-senowi następującą depeszę :

PRZEWODNICZĄCY RADY MINISTRÓW KORE­
AŃSKIEJ REPUBLIKI LU DOWO-DEMOKRATYCZNEJ 
KIM IR-SEN, PIIENIAN.

Dziękuję Panu. Panie Przewodniczący, za wyrażone 
przyjazne uczucia i życzenia z okazji II rocznicy nawią. 
zania stosunków dyplomatycznych między Koreańską 
Republiką Ludowo-Demokratyczną a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radziee kich.

tyczę narodowi koreańskiemu, bohatersko broniące* 
mu niepodległości swego kraju, pomyślnego zakończenia 
jego długoletniej walki » stworzenie jednolitej, niepod­
ległej, demokratycznej Korei.

(—) J. STALIN.

Wielkie zwycięstwo
armii ludowej Vietnamu 

nad wojskami francuskimi 
w rejonie Caobanj*

PEKIN (PAP). Agencja Informacyjna Vietnaiuu podała 
szczegóły wielkiego zwycięstwa armii ludowej Demokratycz­
nej Republiki Vietnamu. oparte na oświadczeniu rzecznika 
sztabu generalnego armii ludowej. Rzecznik ten stwierdził, 
ie oddziały armii ludowej w wyniku uporczywych walk, 
trwających 7 dni. rozgromiły całkowicie w dniu S p»źd»i*r  
nika 4 bataliony wojsk *raneuskich.
Zgodnie z komunikatami z 

frontu Caobang — Longson — 
oświadczył rzecznik sztabu — 
oddziały armii ludowej Viet- 
namu rozbiły całkowicie fran­
cuski pułk, dowodzony przez 
pika Lepage. Równocześnie 
oddziały armii ludowej zasko­
czyły drugie ugrupowanie 
wojsk francuskich cofające 
się z Caobangu. Ugrupowanie 
to poniosło wielkie straty w 
górslfim reionle na zachód od 
Dongkhe.

W dniu 3 października, na­
tychmiast po ewakuowaniu Ca 
obangu przez wojska francu­
skie. do miasta teRo wkroczy­
ły oddziały armii ludowej. W 
mieście wprowadzona została 
władza ludowa.• • •

LONDYN (PAP) Jak dono- 
s. Agencja Reutera z Saigonu. 
francuskie dowództwo podało 
oficjalnie do wiadomości, że 
wojska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego wycofały się 
na nowa linię obrony, przebłe 
gającą w odległości około 50 

kn na północ od Hanoi. Do­
wództwo francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego Dodało rów 
ni ~ w komunikacie, że oddzia 
ły francuskie wycofały sie z 
miejscowości Thatkhe (Viet- 
r--n półno’’”’!

STRAJK 18 TYSIĘCY 
NAUCZYCIELI WŁOSKICH

Rzym. PAP 10 tysięcy na­
uczycieli szkół średnich roz 
poczęło we Włoszech strajk, 
zadając podwyżki płac, lep­
szych warunków pracy 1 moż 
liwości podniesień'- swoich 
kwalifikacji zawodowych. Z 
powodu strajku zostały prze 
rwane egzaminy, odbywają­
ce sle na początku roku szkol 
nego. Strajk nauczycielstwa 
włoskiego spotkał się z odru 
chami solidarność szerokich 
mas społeczeństwa.

NOWY JORK (PAP). W Komisji Politycznej toczą się w 
<’','s:ym ciągu obrady nad punktem porządku dzienr-ąro no­
szącym nazwę „Wspólne działania na korzyść pokoj.t”.

GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że będąc w drodze do 
W’arszawy prof. Infeld udzielił dziennikowi ,,Ce Soir” wy­
wiadu, w którym potwierdził swe postanowienie zamieszka­
nia na stałe w Polsce > omówił - okrótce swe plany na przy­
szłość.



Z rozltaiu ! za pieniądze amerykańskich imaieriaiistóui

Zbrodniarze z WiN dążyli do nowej wojny
przeciwko całemu obozowi pokoju i demokracji
Przemówienie prokuratora w piątym dniu rozprawy przeciw członkom Giownei Komendy WiN

Prokurator ppłk. Jerzy Tra­
mer zanalizował' w swym prze 
mówieniu przeszłość oskarżo­
nych, którzy stanowili czwar­
ta z kolei komendę główną 
WiN. Oświadczył on, że na 
ławie oskarżonych zasiedli lu­
dzie związani bezpośrednio z 
przedwojennym aparatem uci­
sku klas, wyzyskiwaczy, któ­
rych życie przed wojną było 
jednym pasmem działania 
przeciwko interesom mas pra­
cujących. przeciwko Interesom 
olbrzymiej większości narodu 
polskiego. Omawiając okupa­
cyjną przeszłość oskarżonych, 
ppłk. Tramer przedstawił ob­
szernie dzieje zdrady dowódz­
twa Armii Krajowej podczas 
okupacji. Rzecznik oskarżenia 
cytował dokumenty z dowo­
dów rzeczowych sprawy, a m. 
inn. wydaną w lutym 1942 ro­
ku przez dowództwo Armii 
Krajowej instrukcję „rozpra­
cowywania" organizacji lewi­
cowych. Zastanawiając się 
nad celami, do jakich dowódz­
two AK mogło potrzebować 
wymienionych w instrukcji do 
kładnych informacji, prokura 
tor cytuje rozkaz ze stycznia 
1943 r. podpisany przez osk. 
Cieplińskiego, który nakazu­
je swym podwładnym bez­
względną walkę z ruchem le­
wicowym. Potwierdza to roz­
kaz inspektoratu rzeszowskie- 
ko AK, który każę „umiejęt­
nie, ale bezwzględnie zwalczać

pracę Polskiej Partii Robotni­
czej i jej nadbudówek”. O 
walce z ludem polskim świad 
czy instrukcja „Antyk” oraz 
sporządzone przez AK — dłu­
gie listy aktywistów PPR, z 
których jedna, znajdująca się 
w aktach sprawy, zawiera 14 
nazwisk, a druga — 47 naz­
wisk działaczy lewicowych. 
Listy te — przypomina proku­
rator — znalazły się w rękach 
gestapo, powodując ąreszśowa 
nia.

O tym, w jaki sposób listy te 
„trafiały” do gestapo, mówią 
inne materiały świadczące o 
bezpośredniej współpracy do­
wództwa AK z władzami nie­
mieckimi. Do takich dowodów 
należy opis działających w te­
renie lewicowych grup party­
zanckich zakończony — w ra­
porcie AK — zdaniem: „poli­
cja powiadomiona”. W innym 
dokumencie osk. Ciepliński 
melduje swym przełożonym o 
grupie Armii Ludowei P°d 
dowództwem wielokrotnie od­
znaczonego oficera Szybistego. 
Ciepliński pisał wówczas: „Je­
stem w stanie zlikwidować ca­
łą górę komuny, spowodowa­
łem aresztowania, Szybistego 
zlikwiduję sam, bo władze nie 
mieckie nie potrafią tego zro­
bić.” Czegóż więcej potrzeba 
— wola rzecznik oskarżenia— 
dla pełnego obrazu agenta ge­
stapo, Cieplińskiego?

sko - dywersyjnej robocie 
— Mikołajczyka.

Mikołajczykowskie PSL i 
WiN uzupełniają się. To, cze 
go nie może zrobić legalna 
PSL, robi nielegalna organi­
zacja 'WiN. Nie jest to dziw­
ne, bowiem mają wspólnych 
chlebodawców i wspólne, 
przez nich zlecone, zadania.

Przedstawiając następnie 
współpracę WiN z reakcyj­
nym odłamem kleru, proku­
rator stwierdza, że WiN kie­
rował swoje materiały szpie 
gowskie za pośrednictwem 
księdza Zator - Przytockiego 
do biskupa gdańskiego, ks.

Wronki, do ks. Piwowarczyka 
— przedstawiciela krakow­
skiej Kurii Metropolitalnej i 
redaktora „Tygodnika Pow­
szechnego" oraz do kancela 
rii kardynała Hlonda, który 
udzielał audiencji członkom 
kierownictwa WiN, m. in. 
oskarżonemu Cieplińskiemu. 
Osk. Ciepliński w czasie au­
diencji zreferował kardyna­
łowi program podziemnej 
szpiegowsko-dy wersyjnej or­
ganizacji. uznanej przez kar­
dynała Hlonda, -według słów 
osk. Cieplińskiego, — „za od 
powiedni”.

straciło swoją bazę — ciągnie 
prokurator — pieniądze za­
częły przychodzić bezpośred­
nio z zagranicy.

Prokurator dokonuje na-

stępnie w obszernych wywo­
dach szczegółowej klasyfika. 
cji prawnej zbrodniczych czy 
nów poszczególnych oskarżo­
nych, po czym mówi:

Czym był WiN

skiego agenta Cieplińskiego i 
pozostałych oskarżonych — 
wspólników jego poprzednich 
zbrodni.

Omawiając szczegóły spot­
kań oskarżonego Cieplińskie­
go 1 pozostałych współoskar 
żonych z przedstawicielami 
wywiadu amerykańskiego — 
płk. Pashley‘em 1 płk. Jes. 
sic*lem — prokurator podkre 
śla, że głównym ośrodkiem 
przeprowadzanych wówczas 
rozmów było zagadnienie woj 
ny. Żyli oni wojną j przygo­
towywali wojnę. W związku 
z tym, zainteresowania Jes- 
sica koncentrowały się śc<śle 
wokół Informacji wojsko­
wych oraz Informacji doty­
czących ZSRR i Armii Ra­
dzieckiej.

Zastanawiając sie nad ce­
lem jaki przyświecał oskar­
żonym w ich zbrodniczej pra 
cy, prokurator stwierdza, że 
— powiązani ściśle ? miedzy 
narodowym obozem reakcji, 
toczyli oni zarówno w okre­
sie okupacji jak i po wyzwo 
leniu nieprzerwaną walkę z 
ludem polskim. — Jeszcze 
grzmiały działa broniących 
się hitlerowców, a już w Lon 
dynie i w Waszyngtonie pla 
nowano nową wojnę. Do przy 
gotowania tej nowej wojny 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu i krajom demokracji 
ludowej, a w tej liczbie 1 prze 
clwko Polsce, imperialiści 
anglosascy zaangażowali płat 
nych szpiegów i dywersantów 
spod znaku WiN — hitlerow-

„Popatrzmy wstecz na ca 
ły przebieg procesu i spró­
bujmy odpowiedzieć na pod 
stawie materiału dowodowe­
go, co to był WiN? Na usta 
ciśnie się odpowiedź, że była 
to organizacja stworzona do 
walki z krajem zwycięskiego 
socjalizmu, organizacja stwo 
rzona do walki z» klasą ro­
botniczą i z chłopstwem pra 
cującym — organizacja, któ 
ra z rozkazu i za pieniądze 
amerykańskich imperialistów 
dążyła do nowej wojny, któ 
ra miała przynieść światu 
nowe łzy i nowe ofiary, któ­
ra miała świat zatopić w mo 
rzu krwi. Nie jest rzeczą przy 
padku, że w czasie przewodu 
sądowego kojarzyły się ze so 
bą i splatały nazwiska Pash 
ley‘a, Jessica, Eemana, Miko 
łajeżyka z nazwiskami oskar 
żonych. Jessic, Pashley, Ee. 
man — to reprezentanci 
amerykańskiego imperializ. 
mu. Mikołajczyk i oskarżeni, 
to agenci tego imperializmu,

razem przygotowywali oni 
wojnę.

Ale istnieje na świccie si­
ła, która wojny nie chce. Nie 
chcą jej wszyscy uczciwi Iu. 
dzie pracy na całym świec e
— zadokumentowali to setka 
mi milionów podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Wici 
ki, potężny obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele walczy o pokój i wy­
walczy go.

Dla szpiegów, agentów a- 
merykańskiego imperializmu
— kończy prokurator
dla oskarżonych: Cienliń^e 
go, Łazarowicza, Chmielą, 
Błażeja, Kawalca, Kubka, 
Rzepki i Batorego — żądam 
kary śmierci. Dla oskarżonej 
Czarneckiej — kary dożywot 
niego więzienia, dla oskarżo­
nej Michałowskiej — kary 
długoletniego więzienia".

Po przemówieniu prokura­
tora, sąd udzielił głojsu obro 
nie.

Walka z oddziałami Armii 
Ludowej i Polską Partią Ro­
botniczą miała głęboki charak 
ter klasowy — podobnie jak i 
stosunek dowództwa Armii 
Krajowej do Związku Radziec 
kiego 1 Armii Radzieckiej. W 
tym samy czasie, gdy dowódz­
two Armii Krajowej polecało 
żołnierzom swym w myśl ha­
sła „oszczędności krwi” pow­
strzymać się od walki z Niem­
cami — pchało równocześnie 
swe oddziały do walki z Ar­
mia Radziecka. Rozkazy, któ­
rych kopie znajdują się w ak­
tach sprawy, mówią o zakazie 
pomocy dla desantów radziec 
kich. polecają natychmiast 
meldować o miejscu ich poby­
tu. „Do czego te meldunki siu 
żą — wiemy z przewodu sa­
dowego — powiedział ppłk. 
Tramer, przytaczając przykła­
dowo fakt zamordowania 
przez oddział AK. p-dlegly osk. 
Cieplińskiemu, żołnierzy ra­
dzieckich zbiegłych z niewoli 
hitlerowskiej”.

„Oskarżeni nie chcieli wal­
czyć z hitlerowcami — ciągnie 
prokurator — oskarżeni w nie 
nawlśct do Związku Radziec-

kiego, w obronie swych cia­
snych klasowych interesów, po 
magali Niemcom w ich walce 
ze Związkiem Radzieckim. O- 
skąrżeni balj sie Armii Ra­
dzieckiej, bo wiedzieli, że nie­
sie ona prawdziwą wolność 
Polsce, bali się, że wyzwolone 
masy zażądają rachunku za 
stare zbrodnie”.

Oskarżyciel publiczny cytu­
je szereg dokumentów zawar­
tych w aktach sprawy, dobit­
nie świadczących o wrogim 
stosunku reakcji polskief do 
odrodzonego Państwa Polskie­
go, walczącego jeszcze wów­
czas z hitleryzmem. Wytyczne 
rozkazy i instrukcje AK z te­
go okresu wyraźnie polecają 
wszczęcie akcji paraliżującej 
normalne funkcjonowanie urzę 
dów i każdej komórki pracy. 
Instrukcje te nakazują prowa 
dzenie rozkładowe, roboty w 
odrodzonym Wojsku Polskim, 
..rozpracowywanie” jednostek 
Wojska Polskiego i Armii Ra­
dzieckiej, sabotowanie mobili­
zacji <Ło walki z hitleryzmem, 
mordowanie działaczy demo­
kratycznych itd.

Prokurator podkreśla następ 
nie. że oskarżeni nie skorzy­
stali z amnestii, pozostając w 
podziemiu walczącym przeciw 
ko państwu ludowemu. Zmie­
niają się nazwy organizacji, w 
m>e’sce AK wchodzi „NIE”, w 
miejsce „NIE” — „Delegatu­
ra”, a ta z kolei przekształca 
się w’ WiN. Coraz bardziej sta 
cza się podziemie w otwarty 
bandytyzm, w coraz jawniej- 
szą walkę przeciwko Polsce. 
Coraz grubszymi nićmi szvtv 
jest „ideologiczny płaszczyk”, 
co znajduje swe potwierdze­
nie chociażby w zachowaniu 
sie oskarżonych przed sadem. 
Gdv poprzednie komendy u- 
tbowaly maskować swą zbroci- 
p'cra dz'alt>lność rzekomą ide 
olorią. to oskarżeni w obec­
nym procesie usiłują jedynie 
zanr7’czać udowodnionym fak 
tom. Nic nie zdoła już pokryć 
i»«, wyiałoiylonycł z wszelkiej 

rhr~4nł. Je*’ ordynar- 
j-ręo -unr—d-nia się obcemu 

rn,vi łcH nie-o^ strzy- 
'lo —-lny.

Oskarżeni wraz z całą

reakcją polską od współ­
pracy z gestapo znaleźli pro 
stą drogę do wysługiwania 
się anglo . amerykańskiemu 
imperializmowi — stali się 
płatnymi agentami kól wiel. 
ko-kapitalistycznych, dążą­
cych do nowej wojny.

WiN przekształca się co­
raz bardziej w agenturę obce 
go wywiadu. Aby jak najko­
rzystniej sprzedać wiadomo­
ści pochodzące ze szpiegow­
skiej roboty, WiN postana­
wia wysłać swą delegację za 
granicę, w której przerzucie 
pomagała obcy ..dvnlomaci" 
— Pashley, York 1 Vandelen.

Pod wodzą osk. Cieplińskie 
go 1 współoskarżonych wyko­
nuje WIN zlecenia swoich a- 
merykańskich mocodawców. 
Oskarżeni prowadzą robotę 
szpiegowską, stosują terror, 
dywersję i wrogą propagan­
dę. Materiały szpiegowskie 
WIN idą według rozdzielnika 
do mocodawców szpiegów — 
wyższych oficerów amerykań 
sklch. Pashley‘a 1 Jessica, 
idą do kolegi w szpiegow-

przez Anglo-Amerykanów na 
utrzymanie AK. „Oszczędno­
ści”, które z tego okresu po 
zostały, służyły następnie do 
walki z Polską Ludową i ze 
Związkiem Radzieckim, na 
walkę z obozem pokoju".

Oskarżyciel publiczny uwy 
datrifa również rolę PSL w 
finansowaniu podziemnej 
działalności WIN. Gdy PSL

Przedstawiajac sądowi źród 
la, z jakich WIŃ czerpał fun­
dusze na swą robotę szpie­
gowską, prokurator mówi:

„Oskarżeni przyznali się do 
pobierania pieniędzy i okre. 
ślili budżety WiN jako idące 
w miliony. Jak wyjaśnił na 
rozprawie oskarżony Ciepliń 
ski, były to pieniądze prze, 
znaczone w latach okupacji

Posiedzenie Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ
(Dokończenie ze «tr. 1)

pozycji amerykańskiej, Wy­
szyński oświadczył, że dele­
gacja radziecka nie oponuje 
przeciwko punktowi „a", prze 
widującemu zwoływanie spe­
cjalnych sesji Zgromadzenia. 
Delegacja radziecka nie mo­
że jednak zgodzić się z tym, 
by siedmiu członków Rady 
Bezpieczeństwa mogło zwo­
ływać specjalną sesję Zgro­
madzenia 1 domaga się, by 
sesje były zwoływane zgod­
nie z postanowieniami Kar­
ty ONZ. Wyszyński wypowie 
dział się także przeciwko 
absurdalnemu wnioskowi, by 
sesja nadzwyczajna była zwo 
ływana w przeciągu 24 go­
dzin. Delegat radziecki pod. 
kreślił, że w tych warunkach 
delegaci nie będą mieli czasu, 
by zapoznać się ze sprawami, 
które będą omawiane na se­
sji 1 zaproponował, by termin 
zwołania został przedłużony 
do dwóch tygodni.

Jeśli chodzi o punkt „b“, 
przewidujący utworzenie tzw. 
„komisji obserwatorów” dla 
utrzymania pokoju, w skład 
której miałoby wejść od 9 do 
14 członków, Wyszyński oś­
wiadczył, że 9 Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych mo 
że utworzyć tego rodzaju ko 
misję, lecz komisja nie może 
się stać 'narzędziem jednego 
lub dwóch państw.

Następnie Wyszyński zde­
maskował jako jawnie sprze­
czny- z Kartą punkt „c" pro 
jektu rezolucji. Punkt ten 
przewiduje, że członkowie 
ONZ powinni zorganizować 
specjalne oddziały wojskowe 
mogące „być natychmiast 
wykorzystane jako oddziały 
Narodów Zjednoczonych w 
myśl zalecenia Rady Bezpie 
czeństwa lub Zgromadzenia 
Ogólnego”.

Propozycja ta — powie, 
dział Wyszyński — ma na ce 
lu pozbawienie Rady Bezpie 
czeństwa jej zasadniczych 
uprawnień. W myśl postano 
wień Karty ONZ, Rada Bez 
pieczeństwa ponosi odpowie­
dzialność za zachowanie po­
koju i bezpieczeństwa mię* 
dzynarodowego.

Odpowiadając na wywody 
Dullesa, że Zgromadzenie O- 
gólne nie będzie „wydawać 
rozkazów”, lecz będzie „ogła 
szać zalecenia" w sprawie 
działań wojennych, — Wy­
szyński wskazał, że sam Dul 
les i inni autorzy fezolucjl 
przyznali, iż tego rodzaju 
„zalecenie" jest równoznacz­
ne z „rozkazem".

Delegat radziecki podkre­
ślił, że żaden z artykułów 
Karty ONZ nie przewiduje, 
by Zgromadzenie Ogólne mia 
ło prawo wydawania rozka­
zów w sprawie użycia sił 
zbrojnych. Propozycje zawar 
te w punkcie „c" projektu 
rezolucji pozostałą w jawnej 
sprzeczności z Kartą ÓNZ.

Związek Radziecki — po­
wiedział Wyszyński — wypo­
wiada się przeciwko utworze 
nlu sił zbrojnych, przewidzia 
nych w projekcie rezolucji, 
ponieważ oznaczało by to 
wkroczenie w zasięg kompe. 
tencji, które należą wyłącz­
nie do Rady Bezpieczeństwa.

Dalej Wyszyński zaznaczył, 
że pkt. „d“ projektu rezolucji 
proponujący utworzenie „ko 
mitetu akcji zbiorowych", 
także pozostaje w sprzeczno­
ści z postanowieniami Karty 
ONZ, ponieważ ten projekto 
wany komitet m'ałby za zada 
nie zbieranie Informacji o 
charakterze wojskowym 1 
tym samym wkraczałby w 
kompetencje Rady Bezpie­
czeństwa, do którel obowinz 
ków’ należy utrzymanie do-

koju i bezpieczeństwa między 
narodowego. Rada Bezpie­
czeństwa — oświadczył Wy 
szyński — powinna natych­
miast przedsięwziąć odpo­
wiednie kroki w celu wpro­
wadzenia w życie artykułów 
Karty, przewidujących utwo 
rżenie i działanie „komisji 
sztabu wojskowego”. Rada 
Bezpieczeństwa powinna po­
czynić odpowiednie kroki w ce 
lu usunięcia przeszkód, jak'e 
wyłaniają się w tej sprawie.

Po przemówieniu Wyszyń­
skiego posiedzenie komisji ro 
litycznej zostało zamknięte, 
a następne posiedzenie wy­
znaczone zostało na dzień 11 
października.

O(Mz'ełtf 
armii ludowe! 

odparły dwa natarcia 
wroga w rejonie Keson

PEKIN PAP. Dowództwo naczel 
ne koreańskiej armii ludrwej w ko 
mnnlkacle ogłoszonym w Phenlan 
dnia 11 bm. rano donosi:

Wojska Indowe kentynuują na 
wszystkich frontach zaciekle walki 
obronne. Dnia 9 bm. wojska amery 
kańskie na odcinku na zachód "d 
Keson usiłowały, przy poparciu 
czołgów, dokonać natarcia na pół­
noc, jednakże wskutek przeclwu- 
derzeń wojsk ludowych wycofały slg 
w południowym kierunku, tracąc 
Jeden czbłg 1 wiele innego sprzęt t. 
Dnia 10 bm. w tymże rejonie woj 
ska amerykańskie wspierane przez 
lotnictwo 1 czołgi przedsięwzięły 
nowe natarcie. Wskutek przeclwu- 
derzeń wojsk lowyeh nieprzyjaciel 
poniósł wielkie straty i został za­
trzymany. Dnia 9 bm. artyler'a 
przeciwlotnicza armii ludowej ze­
strzeliła w rejonie Sariwon jeden 
nołclR.:Wfcc amerykański. Lotnik 
został wzięty do niewoU.

wyjść z konspiracji, ślepota 
polityczna oskarżonych — 
mówili obrońcy — stworzyła 
z nich bezwolne narzędzia w 
rękach „przełożonych”, lctó. 
rzy siedząc bezpiecznie w 
Londynie, z całą świadomo. 
śclą wykorzystywali ich dla 
swoich zbrodniczych celów.

Obrona wysunęła jako oko 
liczność łagodzącą fakt, że 
podsądni przyznali się do wi 
ny 1 wyrazili skruchę. Obro 
na starała się również uwy- 

, pukUć udział oskarżonych w 
walce z hitlerowskim okupan 
tern.

Ostatnie stewo 
oskarżonych

Sąd udzielił następnie o- 
statntego słowa oskarżonym.

Osk. Ciepliński oświad­
czył, że szedł błędną drogą, 
wierząc w hasła, głoszone 
przez zachód. Niestety — 
mówi oskarżony — jak się o. 
kazało, były to puste frazesy. 
Wykonywałem bez zastrzeżeń 
wszystkie polecenia i rozka­
zy, wszystkie zarządzenia, 
które — jak dzisiaj widzę 
— były niewłaściwe, a często 
wręcz szkodliwe dla społe­
czeństwa polskiego.

Ciepliński prosił sąd o spra 
wiedliwy wyrok.

Osk. Łazarowicz oświad­
czył, że żałuje swych c~vnów 
i że nic nie potrafi powie­
dzieć na swoje usprawiedli­
wienie.

Osk. Kawalec powiedział 
m. In.: „Jestem v -.....
ści świadom wielkości prze­
stępstw dokonanych w okre­
sie mojej działalności kon. 
spiracyjncj". Kawalec prosi 
sąd o wymierzenie takiej ka 
ry, która pozwoliłaby mu 
odkupić winę, popełnioną wo 
bec narodu polskiego.

Osk. Kubik oświadczył: — 
, Nie sądziłem, że konsp racja 
pójdzie w tym kierunku, ta 
łuję tego co zrobiłem i pro 
szę Wysoki Sad o taki wy­
miar kary, żebym mógł jesz 
cze wrócić do normalnego 
życia".

Osk. Chmiel, Rzepka, Bła­
żej, Batory, Michałowska i 
Czarnecka również wyrazili 
żal z powodu popełnionych 

l Przestępstw ' orosili o łagod 
--v wymiar kary.

Wyrok ogłoszony będzie 14 
<jm.

WARSZAWA (PAP) PIĄTY DZIEŃ PROCESU GŁÓW 
NEJ KOMENDY WiN PRZED REJONOWYM SĄDEM WOJ 
SKOWYM W WARSZAWIE WYPEŁNIŁY - PRZEMÓWIE­
NIA STRON ORAZ OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONYCH.

Ciasny interes klasowy kazał im iść z Hitlerem 
przeciwko ZSRR

Sz efostwo i Jawny bandytyzm oto ostatni etap 
działalności podziemia

Nienawiść do ludu motorem, a nowa wojna 
celem zbrodniczej działalności WiN

Przemówienia obrońców
Obrońcy starali się przed­

stawić oskarżonych jako lu 
dzi przyzwyczajonych do śle 
pego wykonywania rozkazów. 
Główną tezą obrony było 
twierdzenie, że znaczną część 
odpowiedzialności za czyny 
przestępcze oskarżonych po­
nosi tzw. „rząd londyński", 
który pchnął komendę WIN 
na tory błędnej 1 zgubnej po 
lityki.

Zastanawiając się nad 
wpływami reakcyjnego śro. 
dowiska, w którym przebywa 
li oskarżeni, zarówno przed 
wojną jak 1 w czasie okupa­
cji, obrońcy wywodzili, że 
oskarżonym nie łatwo było

Kto finansowa! wroga robotę WiN



Kino POLONIA — ul Grunwaldzka 
„Mąaret" — prod. fińskiej. Dozw. 
dla młodzieży od lat 12-tu. 
Pocz seans 18 1 20 W niedzielę 
1 Święta od 16

MUZEOM w Koszalinie — ul Armii 
Czerwonej 53 otwarte codziennie 
w s-odz 12—17, w niedzielę 1 ś-'-ta 
12—20.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Straż Potarł a 333.
Pogotowie Raturkowe 500
Milicja Obywateiaica 537.

I karne Hubów
dyskusyjnych

w Koszalinie i Słupsku
Biuro Organizacji Rachun­

kowości, Ekspozytura w Szcze 
c!nle informuje, że w dniu 17 
października br. o godz. 18 — 
odbędzie się w Państwowym 
Liceum Handlowym w Kosza­
linie, ul. Żymierskiego 30, ze­
branie Klubu Dyskusyjnego 
księgowych, na które zapra­
sza sie wszystkich pracowni­
ków działów finansowo - ra­
chunkowych. Na zebraniu tym 
zostanie wygłoszony referat 
p. t. „Zagadnienie Planu In­
westycyjnego na rok 1951”. 
Ten sam referat będzie wygło 
'zony w Słupsku, w dniu 18 
bm. o godz. 18, w sali Państwo 
wego Gimnazjum i Liceum 
Handlowego przy ul. Niedziel 
kowskiego Nr. 2”.

UWAGA 
korespondenci 

»SŁflSU KOSZALIŃSKIEGO.-
W dniu 15 października 

br. odbędą się narady ko­
respondentów z powiatów 
wałeckiego i drawskiego.

Dla korespondentów po­
wiatu wałeckiego odbę­
dzie się narada w Wałczu, 
w sali TPD (Szkoła) przy 
ul. Kilińszczaków. Począ­
tek narady o godz. 10 ra­
no.

Dla korespondentów po­
wiatu drawskiego, narada 
odbędzie się w Drawsku, 
w sali KM PZPR. Począ­
tek narady o godz. 9 rano.

Przybycie na naradę o’ 
bowiązkowe.

KIEROWNICTWO I ORGANIZACJA PARTYJNA GAZOWNI MIEJSKIEJ l» KOSZALINIE
powinny dbać o potrzeby robotników

Warunki pracy w Gazowni 
Miejskiej w Koszalinie nie są 
należyte. Część parku maszy­
nowego jest zniszczona, brak 
transporterów do przewożenia 
węgla, nie ma też wózków do 
przewozu koksu. Deje sie rów 
nleż odczuć brak opieki nad 
robotnikami ze strony kierow­
nictwa.

Pomieszczenie, w którym 
pracuje kierownictwo Gazów 
ni Miejskiej, mieści się nie 
przy zakładzie pracy, lecz w 
Miejskiej Radzie Narodowej, 
K erownik gazowni ob. Ka«er 
polni jednocześnie funkcję 
kier. ZOM, Wodociągów Miej 
Fktch i Kanalizacji. Nic więc 
dziwnego, że nie wywiązuje 
się on nąłążyoie z obowiązków 
kierownika gazowni.

Zwracaliśmy sie kilkakrot­
nie do kierownictwa — mówi 
r'botnik Kunowskl— by przy 
d’l"iono nam rękawice ochron 
ne. bez których nie możemy 
pracować przy plecach gazo­
wych. ale do tei pory <ch nie 
otrzymaliśmy. Robotnicy nie 
ma’ą także świetlicy.

Wśród robitników gazpwni 
jeit wielu przodowników pra­

Oahsienia drobne

MALARCZYK Leokadia

zgłasza zgubienie oden-
ka zameldowania. G T.06

Załoga Stolarń i Mechanicznej w Drawsku 
wzmożoną wydajnością pracy czci 33 rocznice 
Rewolucji Październikowej i II Kongres Pokoju

W świetlicy zakładowej 
przy Państwowej Stolarni Me 
chaniczne’ w Drawsku pano­
wał ruch. Natychmiast po pra 
cy ze wszystkich oddziałów 
produkcyjnych ciągnęli robot­
nicy na zebranie. Czysta, nie­
wielka świetlica powoli się za 
pełniała.

Referat o znaczeniu Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i 
zbliżających sie obradach II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju wygłosił tow. Mi­
chał Matcjczuk.

Pierwsi w dyskusji zabrali 
głos zetempowcy.

— Naszą odpowiedzią na 
knowania podżegaczy wojen­
nych i brutalną agresję amery 
kańskich imperialistów w Ko 
rei będzie dalsze podniesienie 
wydajności pracy i szybsze re 
alizowapie planów produkcyj­
nych sześciolatki — powie­
dział Kowalski, członek ZMP.

Następnie zabrali głos ze­
tempowcy Zygmunt Świst, Ry 
szard Kowalski i Maria Sokół. 
Podjęli oni konkretne zobo­
wiązania dla uczczenia roczni 

Wśród robotników, zatrud 
nionych przy budowie no­
wej podstacji pomp, panuje 
ożywiony ruch. Za kilka go­
dzin pompa zacznie praco­
wać.

— Jeśli dzisiejsza próba 
wypadnie pomyślnie — mó­
wi hydraulik Kaczmarek, — 
to już od jutra podmiejska 
dzielnica Koszalina, przy ul. 
Armii Czerwonej będzie za­
opatrzona w wodę. Dotych. 
czasowa sieć wodociągów by­
ła poważnie przeciążona i z 
tego powodu odczuwano 
brak wody w dzielnicach od­
dalonych od śródmieścia. 
Nowa pompa, której wydaj­
ność oblicza się na 100 me­
trów kubicznych na godzinę, 
nie tylko usunie istniejące 
braki, ale wzmocni również 
całą sieć miejską.

Budowa nie jest wcale łat. 
wa. Trzeba stemplować ścia­
ny wykopów pod fundamen­
ty oraz natychmiast je beto; 
nować, bo piasek i często

cy jak np. piecowy Dubicki, 
ślusarz Kuczma i inni. Ale 
wszyscy robotnicy, zarówno 
pracujący dobrze jak i źle, są 
jednakowo premiowani. Brak 
kontroli norm oraz niesprawie 
dliwy podział premii jest 
głównym czynnikiem hamują 
cvm wzrost wydajności pracy 
robotników gazowni. Mniej u- 
świadomieni robotnicy wyko­
rzystują to niedociągnięcie i 
nie starają się o podniesienie 
wydajności, gdyż wiedzą że i 
tak otrzymają wynagrodzenie 
takie, jak robotnicy pracują­
cy lepiej.

W gazowni nie widać pracy 
organizacji partyjnej. Nie od­
bywają się zebrania partyjne, 
szkolenie ideologiczne i zawo­
dowe jest zaniedbane.

Sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej tow. Marci 
niak tłumaczy się nadmiarem 
pracy zawodowej, twierdząc, 
że nie pozwala mu ona na za­
jęcie się szkoleniem. Pracy 
jest co prawda dużo, ale moż­
na ją odpowiednio rozplano­
wać, by starczyło .czasu rów­

PŁACHECKI Czesław 

zgłasza zgubienia zaśwlad 

czer.la RKU wyd w B'a- 

logardzle. G-1707

KONOPACKI Stanisław 

zgłasza zgubienie śwla- 
dictwa ukończenia szko 

ly powszechnej oraz opl­

uli szkoły. G-1708

cy Rewolucji Paździemikowel 
i II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Kol. Świst prócz zobowią­
zań produkcyjnych postano­
wił otoczyć opieką młodszego 
zetempowca i przez systema­
tyczne doszkalanie go w pro­
cesie produkcji, wipłynąć na 
podniesienie jego kwalifikacji 
zawodowych.

Marią Sokół j Józef Zgudko 
podjęli zobowiązania wykony 
wania dziennej normy w 150 
proc.

Za przykładem zetempow- 
ców pośpieszyli inni robotni­
cy. Tow. Kmic zabierając 
głos, powiedział między inny­
mi: My robotnicy, w wolnej 
Polsce Ludowej wykonując na 
sze plany produkcyjne przed 
terminem, przyczyniamy się 
do dalszego umocnienia zdoby 
czy klasy robotniczej, które 
przyniosła Wielka Rewolucja 
Październikowa. Pragnę dać 
swój wkład w walkę o reali­
zację tych wielkich zadań i 
zobowiązuję się wykonywać 
150 proc, dziennej normy.

występująca woda, powodują 
obsypywanie się ziemi.

Poza tym kierownictwo me 
dostarcza na czas materiału, 
którego brak hamuje pracę. 
Zaopatrzenie ludności w wo­
dę jest ważną sprawą. Ro­
botnicy zdają sobie z tego 
sprawę i mimo trudności 
technicznych pracują z zapa 
łem. (F.)

raz około 100 kg. sizmat i pa­
pierów.

Jednocześnie zgodnie z ogól­
ną uchwałą podjętą na zebra­
niu w dniu 10 bm. harcerze z 
gminy Sucha wzywają do 
współzawodnictwa w zbiórce 
odpadków młodzież harcer­
ską ze wszystkich drużyn w 
powiecie koszalińskim. (Koz)

Drużyna harcerska przy 
Szkole Podstawowej w gminie 
Sucha (pow. Koszalin) postano 
wiła uczcić 33 rocznicę Wiel' 
dniej Rewolucji Październiko' 
wej zbieraniem złomu odpad’ 
ków użytkowych, butelek I żo­
łędzi. Harcerze zebrali już 1,5 
tony żedaza, 5G0 kg. żołędzi o- 

nież i na pracę uświadamiają 
cą wśród załogi.

Bez szkolenia, zarówno ideo 
logicznego, jak i zawodowego 
Gazownia Miejska nie wykona 
zadania, które winna zrealizo­
wać w ramach Planu 6-letnie 
go. Źle pracuje również rada 
zakładowa. Świadczy o tym 
fakt, że do tej pory nie zosta­
ło zorganizowane współzawod 
nictwo pracy i nie przeprowa 
dzono rewizji norm.

Dlatego należy niezwłocznie 
rozpocząć szkolenie ideologicz 
ne i zawodowe robotników ga­
zowni Miejskiej w Koszalinie.

Kierownictwo gazowni po­
winno roztoczyć większą opie-

Wydiział Oświaty przy MRN 
w Koszalinie organizuje w po’ 
łowię listopada jednomiesięcz’ 
ny kurs nauczycielski. Zapisy 
przyjmuje się do dnia 15. bm. 
w Wydziale Oświaty. Kandy­
daci powinni mieć ukończony

KUNDA Zofia zgłasza 
zgubienie odcinka zamel 
dowanla. G-1709

PO JA WIS Janina zgła­
sza zgubienie kenkarty 
oraz lsg. nr. nr. 0-1710

Podobnych wypowiedzi by­
ło dużo. Każdy z robotników 
podejmował zobowiązania in­
dywidualne. Podjęto też zobo­
wiązania zespołowe 1 brygado 
we.

W zobowiązaniach zespoło­
wych postanowiono między ln 
nymi urządzić sposobem go­
spodarczym łaźnię dla załogi 
stolarni. Wszystkie podjęte zo 
bowiązania przyniosą stolami 
poważne oszczędności i przy­
czynią się do szybszego wyko­
nania planów produkcyjnych.

H. Kowalski 
korespondent robotniczy

Udział ZSCh w planowym skupie zboża

kę nad robonikami, powinno 
polepszyć warunki pracy 
przez zainstalowanie wentyla­
torów w hali pieców gazo­
wych pełnej dymu. Należy u- 
rządzić i odpowiednio wyposa 
żyć świetlicę, by robotnicy zna 
leźli tam po pracy godziwy od 
poczynek 1 rozrywkę. Rada za 
kładowa powinna zaintereso­
wać się lepiej pracującymi ro 
botnikami, którym należy się 
premia za wydajną pracę.

Organizacja partyjna musi 
całkowicie zmienić dotychcza­
sowy styl pracy. Między inny­
mi powinna ona zapoznać za­
łogę z zadaniami Planu 6-let- 
niego oraz zorganizować gru­
py agitatorów.

Stefan Koproń

ni chłopi podejmują uchwały: 
o przyśpieszeniu omletów, pod 
wyższają gromadzkie plany 
sprzedaży zboża oraz zobowią 
zują się często do przedtermi­
nowej jego dostawy. W tym ce 
łu np. w wielu powiatach wcj. 
białostockiego chłopi samopo- 
mocowcy zainicjowali współ­
zawodnictwo w planowej 
sprzedaży zh-ża, w którym 
uczcstni.zą liczne gromady, a 
nawet całe gminy.

W dyskusji działacze samo­
pomocowi szczególnie mocno 
podkreślali, że zebrania gro­
madzkie poświęcone planowe­
mu skupowi zboża, odbywają 
się w atmosferze ostrej walki. 
Przejawem tej walki są prze­
de wszystkim fakty ukrywa­
nia, w celath spekulacyjnych, 
przez bogaczy wiejskich znacz 
nych nadwyżek zbożowych. 
Bogaci gospodarze ponadto, 
przy pomocy różnych metod, 
podważają gromadzkie plany 
skupu, aby w ten sposób u- 
kryć posiadane nadwyżki zbo­
ża.

Podstępna działalność boga­
czy wiejskich spotyka się z co 
raz bardziej zdecydowanym 
stanowiskiem mało i średnio­
rolnych chłopów, którzy sky 
tecznfe krzyżują (ch plany. W 
kilku województwach mało i 
średniorolni chłopi rozpoczęli 
kampanię publicznego ogłasza 
nia w gazetkach ściennych 
nazwisk bogarzy wiejskich i 
spekulantów, którzy uchylają 
się od obywatelskiego obowią­
zku sprzedaży zboża gminnym 
spółdzielniom.

Narada wykazała, że w do­
tychczasowe) kampanii plano­
wego skupu zboża niedosta­
teczne było polityczne i orga­
nizacyjne przygotowanie kół 
gromadzkich Zw. Prac. Woj. 
Pow. j Grom. Zarządu Z. S.

Łańcuch prasowy
na odbudowę Warszawy

Dyrektor Państwowego Liceum 
Ogólnokształcącego w Białogardzie, 
ob. Witek wpłacił 500 zł f wzywa 
prezesa koła rodzicielskiego Adam­
czyka, oraz cały zarząd.

Tow. tow. Jan Bohdziewicz I 
Helena Pawlak ze Szczecinka 
wpłacają 1.000 zł i wzywają pracow 
nlków biura kadr OZ PGR, pra­
cowników biura oddziału kadr przy 
Rejonie Lasów Państwowych, pra­
cowników biura oddziału kadr ek­
spozytury „Paged", pracowników blu 
ra kadr Prezydium PRN, pracowni 
ków biura kadr PKP oraz pracow­
ników biura kadr PZGS.

Pracownicy Okręgowej liłleczarni 
Spółdzielczej w Bobolicach wpłaca 
Ją 0.000 zł 1 wzywają pracowników 
Gminnej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Bobolicach, pracowni­
ków Urzędu Pocztowego 1 pracowni 
ków placówki elektrowni.

Przewodniczący ZP ZMP w Szcze 
clnku kol. Będkowski wpłacił 1500 
zł 1 wzywa powiatowego komen­
danta PO SP w Szczccinku Zanlu- 
ka, przewodniczącą ZW ZMP w Ko 
Stalinie Trepównę oraz wszystkich 
przewodniczących ZP ZMP woje­
wództwa koszalińskiego.

Instruktor organizacyjny ZP 
ZMP w Szczeclnku Marcinkiewicz 
wpłacił 1.500 zł i wzywa instr. ZW 
ZMP Murawskiego oraz wlceprzew. 
ZW ZMP Mizerę.

Sekretarz techniczny ZP ZMP 
Bleianowska wpłaciła 500 zł I wzy 
wa sekr. teehn. ZP ZMP w Wał­
czu Fąłównę oraz wszystkich «e-

Chlopskiej, co ułatwiło w wie 
lu gromadach bogaczom i spe 
kulantom wiejskim występo­
wanie przeciw planowemu sku 
powi.

Podkreślając wielką rolę, ja 
ką planowy skup zboża posia 
da w podnoszeniu dobrobytu 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów, działacze samopomo 
cow| uznalj za konieczność 
jak najszybszego włączenia ca 
lego aparatu ZSCh, jako ma­
sowej organizacji pracujących 
chłopów, do kampanii plano­
wego skupu,

W związku z tym postano­
wiono uzbroić aktyw i ogniwa 
związkowe w argumenty, de­
maskujące jeszcze skuteczniej 
działalność bogaczy i spekulan 
tów wiejskich. Przeprowadzo 
na zostanie szeroko zakrojona 
kampania uświadamiająca 
wśród aktywistów i mas człon 
kowskich, wyjaśniająca praw 
dziwy charakter pianowego 
skupu zboża i korzyści, jakie 
z tego uzyskują rolnicy.

Mobilizując gromadzkie ko­
ła ZSCh do walki o planowy 
skup zboża, należy zwrócić 
szczególną uwagę na udziela­
nie pomocy trójkom gromadz­
kim. na sprawne przeprowa­
dzanie omłotów i właściwą or 
ganizację dostawy zboża do 
punktów skupu.

Niezależnie od tego zarządy 
kół gromadzkich ZSCh, będą 
co miesiąc na ogólnym zebra­
niu członków koła analizować 
wykonanie planu skupu zbo­
ża przez ich gromady.

W celu jeszcze sprawniejsze 
go przebiegu planowego sku­
pu zboża, ZSCh rozwijać bę­
dzie inicjatywę zobowiązań 1 
współzawodnictwa między po­
szczególnymi gromadami, gmi­
nami i powiatami.

kretarzy technlczn/ch ZP ZMP wo 
jewództwa koszalińskiego.

Komendant powiatowy ZMP w 
Szczeclnku Stefański wpłacił 1.500 
zł 1 wzywa komendanta wojewódz­
kiego ZHP Grego, kler wydz. org. 
Krajewskiego oraz wszystkich ko­
mendantów powiatowych ZHP wo­
jewództwa koszalińskiego.

Sekretarz Komendy Powiatowej 
ZHP w Szczeclnku wpłacił 500 zl 
1 wzywa sekretarkę szkoły Podsta­
wowej Nr 1 Llnlewlcz Irenę oraz 
sekretarkę OZ PGR Cleluszak Eu­
genię.
' Sekretarz Powiatowej Rady ZZ 

tow. Sieczko wpłacił 500 zł 1 wzywa 
przewodniczących 1 sekr. Zarządów 
Oddziałów ZZ tow. tow. Skorupę, 
Sawkę, Kmiecia, Klukowsklego, 
Marmurowską, Miłosza, Narklewl- 
cza, szulsklego, Sochackiego, Bory- 
slewlcza, Kastka; Baclńsklego; Gra­
bińskiego oraz przewodniczących 
rolnych rad zakładowych tow. 
tow. Dollwę, Płatka, Zyberta, Lac­
kiego 1 Zawadę.

Przodownik pracy BPP w Byto- 
wie tow. Morzuch wpłacił 500 zł 1 
wzywa kierownictwo 1 wszystkich 
pracowników BPP, oraz wszystkich 
przodowników pracy ną terenie mla 
sta i powiatu bytowskiego.

Pracownicy Kapitanatu Portu 
Kołobrzeg wpłacają 7.050 zł, zobo­
wiązują się opodatkować na stałe 
w sumie 1/2 proc, od poborów 1 
przepracować Jeden dzień na SFOS 
oraz wzywają do podobnego czynu 
Kapitanat Portu Darłowo.

W Muzeum Politechnicznym w Moskwie otwarto nie­
dawno wystawą prac mto dodanych techników i fizy­
ków, na której pokazano około 1000 najlepszych modeli 
maszyn, skonstruowanych przez młodzież-

Na zdj.: kierowniczka Kolą Młodych Techników ob­
wodu moskiewskiego udziela dzieciom wskazówek przy 

budowaniu śmigłowych sań.

Mieszkania przy ul. Armii Czerwonej 
w Koszalinie 

zostaną zaopatrzone w wodą

Harcerze z gminy Sucha przodują 
w zbiórce odpadków użytkowych 
u/ poujiecle koszalińskim

W ostatnich dniach odbyła 
się w Zarządzie Głównym 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej ogólnokrajowa narada 
prezesów i sekretarzy woje­
wódzkich zarządów ZSCh. W 
naradzie tej uczestniczyli m. 
in. prezes ZSCh — Ozga Mi­
chalski oraz sekretarz generał 
ny tej organizacji — Jawor­
ski.

Narada poświęcona była 
głównie zagadnieniu pianowe­
go skupu zboża, a przede 
wszystkim sprawie udziału w 
nim Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Podczas obszernej dyskusji 
działacze samopomocowi wska 
zywali na obywatelską posta­
wę małorolnych i średniorol­
nych chłopów, którzy coraz 
bardziej doceniają znaczenie 
planowego skupu zboża, 
zarówno dla rolnictwa, 
jak i dla państwa. Wykazano 
to na licznych przykładach 
zebrań gromadzkich, podczas 
których małorolni i średniorol

18 rok życia i co najmniej 7 
klas szkoły podstawowej

• * *
W związku ze zbliżającą się 

33 rocznicą Wielkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej 1 miesiącem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
odbędzie się dzisiaj o godz. 15 
w sali WRN zebranie Zarządu 
Okręgowego TPPR, na którym 
omówiony zostanie plan pra­
cy miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej dla całego woje 
wócjztwa koszalińskiego.



Aby ognisko choreograficzne w Szczecinie 
mogło rozpocząć pracę 

należy mu zapewnić odpowiednie warunki
Sport strzelecki zyskuje na popularności

Działacze i strzelcy okręgu 
szczecińskiego dzięki swej 
aktywnej działalności zajęli 
czołowe miejsce wśród Okrę­
gowych Związków Strzele­
ctwa Sportowego. Każdy za­
pewne wyrazi zdziwienie, w 
jaki sposób, ta zdawało by się 
mało popularna gałąź sportu 
zasłużyła na wyróżnienie.

Szczeciński Okręgowy Zwią

zek Strzelectwa Sportowego 
zorganizował w ubiegłym nne 
siącu na strzelnicy w Bezrze- 
czu trzy imprezy, w których 
wzięło udział ok. 1500 zawodni 
ków, a tyięc pokaźna ilość star­
tujących.

Najlepsi zawodnicy zostali wy 
różnieni. Dyplomy lub sprzęt 

sportowy były 
formą uznania 
za ich umiejęt 
ności. Ofiaro­
dawcami nagród 
były Komitet 
Obrońców Po­
koju oraz Zrzc

szenia Sportowe.
W czasie przeprowadzanych 

podczas zawodów zbiórek na 
odbudowę Warszawy, strzelcy 
zebrali pokaźną sumę — 50 
tys. złotych. Nowozorgam- 
wany na naszym terenie zwią

V W /I G * 
WKKF odwołuje 
wszelkie imprezy sportowe

Wojewódzki Komitet Kultu­
ry Fizycznej, pragnąc umożli­
wić wszystkim sportowcom 
wzięcie udziału w marszach je 
siennych, odwołuje wszystkie 
spotkania sportowe, zaplano­
wane na dzień 15 bm.

zek można śmiało postawić za 
wzór wszystkim Okręgowym 
Związkom Sportowym.

Z bieżącym rokiem sZiolnym
Szkoła Baletou-a Jadwigi 
Wirskiej w Szczecinie zo­

stała pod jej kierouniictu\m, 
przekształcona na Ognisko ('lio 
rcograficzne. którego zadaniem 
będzie szkolenie instruktorów 
oraz kierowników świetlico­
wych zespołów tanecznych. Ta 
•nowa placówka powinna nie­
wątpliwie przyczynić się do po­
większenia kadr fachowców, 
których zadaniem będzie kiero­
wanie tanecznymi zespołami 
amatorskimi na naszym tere­
nie.

Wszyscy zda jemy sobie spra­
wę, jak wielkim niedostatkiem 
na. obecnym etapie upowszech­
nienia kultury jest brak ludzi 
dostatecznie zorientowanych w 
całokształcie zagadnień w dzie­
dzinie kultury i sztuki i jak wić 
le naszych świetlic zaMu do- 
wych, miejskich i wiejskich po- 
zostaje jeszcze bez należytego 
chociażby częściowo, przeszkolo 
nego kierownictwa — co, rzecz 
prosta, musi osłabiać akcję 
wciągania- coraz szerszych mas 
pracujących do życia kultural­
nego.

Ognisko Choreograficzne 
znajduje się w chwili obecnej w 
stadium organizacji. Szczegóło­
wy plan i metody pracy zosta­
ną ustalone po zjeżdzie choreo­
grafów i kierowników ognisk w 
Warszawie. Na razie przepro­
wadzony został przy pomocy 
organizacji masowych werbu­
nek odpowiednich kandydatów. 
Niestety, wśród złożonych po­
dań znajduje się zbyt mały od­
setek zgłoszeń młodzieży pocho­
dzenia robotniczego i chłopskie­
go. Fachowa selekcja wykaza­
ła również, że materiał na kan­
dydatów jest prawie zupełnie 
surowy i nie zawsze nawet mu­
zykalny. Świadczy to o tym, że 
ciągle jeszcze w nieodpowiedni 
sposób przebiega organizacja 
werbunku. A o cóż w tym wy­
padku chodzi? Ze względu na 
dobro samej sprawy chodzi 
przede wfzystkim o szkolenie 
ludzi w danym kierunku uzdol­
nionych, o podejściu do sprawy 
zdecydowanie społecznym, któ­
rzy z kolei umieliby swoje umie 
jęfności przekazać innym i 
których zadaniem byłoby po 
skończonym kursie prowadzenie 
już istniejących, lub tworzenie 
nowych zespołów tanecznych 
przy świetlicach micjsk:ch i 
wiejskich.

Na początek działalności o- 
gniska przewidziany jest. 10-cio 
miesięczny kurs dla instrukto­
rów świetlicowych. Program 
kursu przewiduje ogólne prze­
szkolenie ui zakresie teorii i 
praktyki tańca, ze szczególnym 
uwzględnieniem tańca ludowe­

go i narodowego. Przewidziane 
jest również szkolenie ideologi­
czne jako ważny i konieczny 
współczynnik wszelkiego wy­
chowa nia. a rtystycznego.

IFofcec zbyt na razie słabych 
kwalifikacji przyszłych kandy­
datów i bardzo krótkiego cza­
su trwania kursu, przed kie­
rownictwem ogniska i jego per 
sonetem pedagogicznym stoi 
trudne i odporni działhc zada­
nie, tym bardziej, że ognisko 
choć subwencjonowane częścio­
wo przez Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki, walczy z dość du­
żymi trudnościami finansowy­
mi, a jego warunki lokalowe są 
wprost opłakane. Lokal ognis­
ta przy al. Piastów urąga 
wszelkim wymogom higieny, 
wygody i estetyki jest całkor i 
cic nie dostosowany do potrzeb 
tego rodzaju ośrodka szkolenia 
wego. W dodatku jego szczu­
płość ogranicza liezbę przyjmo­
wanych kandydatów.

Wobec znaczenia, jakie dla 
całego naszego województwa 
może posiadać tego rodzą juośro 
dek szkoleniowy, mający słu­
żyć wielkiej sprawie upowszech­
nienia kultury, wydoje się, że 
odpowiednie czynniki powinny 
pomyśleć o pomocy finansowej 
dla ogniska, pomóc mu w uzys 
kanim odpowiedniego Ickalu 
oraz czuwać nad tym, aby na­
uczanie było prowadzone nic 
tylko na odpowiednim poziomie 
fachowym, ale miało właściwy, 
to jest społeczny charakter,

Maria Andrzejewska.

Mieszków i Uszakow rukordzisUmi Europy
100 m st. klas, w rekordowym 
czasie 1:06.8.

Europejska Liga Pływacka 
powiadomiła Wszechzwiązko- 
wy Komitet Kultury Fizycznej 
i Sportu w ZSRR, że wyniki: 

Uszakowa na 
500 m stylem 
dowolnym i 
Mieszkowa na 
100 m stylem 
klasycznym zo­
stały wpisane 
na listę rekor­

dów Europy. Ustanowiony 
przez Uszakowa nowy rekord 
Europy na 500 m stylem do­
wolnym wynosp, 5:59,8, pod­
czas gdy Mieszków przepłynął

Ponowne zwycięstwo
f*of<vRóce/

W Lublinie odbyło się w środę 
wieczorem spotkanie pięściarskie 
między reprezentacją Finlandii i II 
reprezentacją Polski. 7. powodu 
kontuzji dwóch zawodników fiń­
skich mecz odbył się w sześciu wa­
gach (bez muszej 1 piórkowej). 
Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem Polaków 8:4.

W pierwszym spotkaniu meczu 
Finlandia — Polska II w wadze ko­
guciej Kubowicz przegrał z Piry- 
nenem. W lekkiej Kudlaeik poko­
nał nieznacznie Hildena.

W półśredniej Musial pokonał 
Laine.

W średniej Kolczyński wygrał wy­
soko z Andersonem.

W półciężkiej Grzelak wypunkto­
wał Lindholma. mając wyraźną prze 
wagę przez wszystkie rundy.

W ciężkiej Gościński przegrał 
przez tko Kostki w I rundzie.

Sędziował w ringu Łaukedrey.

Kolarskie zawody torowe
W dniu 22 bm. Zrzeszenie

Sportowe Ogniwo 
organizuje kolar­
skie zawody toro­
we.
W związku z tym, 
wszyscy zawodnicy 
mający zamiar 
wziąć udział w za­

wodach, proszeni są o Stawie­
nie się w dniu dzisiejszym na 
torze kolarskim o godz. 17.

Sprzęt sportowy 
dla zwycięzców 
w Marszach Jesiennych

Główny Komitet Kultu­
ry Fizycznej ustalił regu­
lamin współzawodnictwa 
indywidualnego i zespoło­
wego w Marszach Jesien­
nych.

Szkoły i koła sportowe, 
które osiągną najlepsze 
wyniki -we współzawo­
dnictwie. otrzymają nagro 
dy w postaci sprzętu spor­
towego.

Start do Marszów‘Jesien 
nych odbędzie się w tym 
roku pod hasłem zacieśnię 
nia więzów przyjaźni po­
między sportowcami 
Wojskiem Polskim.

Na zakończenie
sezonu lekkoatletycznego

Zakończenie sezonu lekkoatle­
tycznego przypada na dzień 22 
października br. W dniu tym 
Okręgowy związek Lekkoatletyr.z 
ny organizuje dzień sztafet. Zgło­
szenia przyjmuje OZLA do dnia 
17 bm. zawody zostaną rozegra­
ne w następujących konkuren­
cjach: Juniorki: sztafeta 4 X 73, 
juniorzy: sztafeta 4 x 100, 4 x 400 
i sztafeta olimpijska; seniorki 

4 x 100; seniorzy 4 x 100, x 300. 
r. 200 x 1000, olimpijska, 3 x 1000. 
Początek zawodów odbędzie się 
na stadionie Związkowca o godz. 
9-teJ.

Notatnik sportowca
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Zebranie zarządu OZPN odbe- 
dzie się w dniu dzisiejszym w lo­
kalu własnym o godz. 18-tej.

♦ » ♦
Zebranie sekcji bokserskiej 

ZKS Spójnia odbędzie się w dniu 
dzisiejszym o godz. 19-tej w loka, 
tu przy ul. Kopernika 7.

♦ » ♦
Rada Okręgowa ZS Związko­

wiec zawiadamia wszystkie koła 
sportowe, że zbiórka uczestników 
Marszów Jesiennych odbędzie się 
według grup wieku zgodnie z pla 
nem WKKF, w związku z czym 
zaplanowana zbiórka na stadio­
nie ZKS Związkowiec nie odbę­
dzie się.

• » ♦
Turniej piłki siatkowej ZS 

Związkowiec w konkurencjach 
męskiej f kobiecej odbędzie się 
w sobotę o godz. 13.30 na stadio­
nie ZKS Związkowiec.

Dzieła towarzysza Stalina, poruszające kwe­
stie językoznawstwa, stanowią wybitny wkład 
do przodującej nauki radzieckiej. Stwarza­
jąc trwałe marksistowskie podstawy teorii 
językoznawstwa, towarzysz Stalin rozwinął 
jednocześnie naukę materializmu dialektycz- 

• nego i historycznego, marksistowsko-leninow­
ską naukę o społeczeństwie. Niezwykle do­
niosłe znaczenie posiada dalsze rozpracowa­
nie przez towarzysza Stalina zagadnienia ba­
zy i nadbudowy, tej podstawowej kwestii 
materializmu historycznego.

Jak podkreśli*  Lenin, twórcy marksizmu, 
wyodrębniając po raz pierwszy z całokształtu 
stosunków społecznych, stosunki gospodarcze, 
stosunki produkcji między ludźmi jako pod­
stawowe. decydujące o wszystkich innych 
stosunkach społecznych, położyli tym samym 
kres zamętowi i dowolności w poglądach na 
społeczeństwo, odkryli zasady jego rozwoju.

W przedmowie do słynnego dzieła pt. „'Przy­
czynek do krytyki ekonomii politycznej” 
Marks pisał:

„W społecznym wytwarzaniu swego życia 
ludzie wchodzą w określone, konieczne, nie­
zależne od ich woli stosunki — stosunki pro­
dukcji. które odpowiadają określonemu szcze­
blowi rozwoju ich materialnych sił wytwór­
czych. Całokształt'tych stosunków produkcji 
tworzy ekonomiczną strukturę społeczeństwa, 
realną podstawę, na której wznosi się nad­
budowa prawna i polityczna i której odpo­
wiadają określone formy świadomości spo­
łecznej".

(K Marks i F. Engels — Dzieła Wybra­
ne „Książka i Wiedza”, W-wa, 1949 r. 
tom I, str. 338).

Ta klasyczna teza Marksa stanowi punkt 
wyjścia dla właściwego zrozumienia bazy i 
nadbudowy oraz ich wzajemnego odziały- 
wania.

W dalszym ciągu Marks wykazał, że wraz 
ze zmianą podstaw gospodarczych społeczeń­
stwa. z wybuchem rewolucji społecznej na­
stępuje przewrót w całej olbrzymiej nadbudo­
wie. Charakteryzując historyczną tendencję 
społeczeństwa kapitalistycznego. Marks wy-

O foCTjrfe i nadbudoujie (I)

KONSULTACJA
kazał w sposób naukowy, że w miarę rozwoju 
tego społeczeństwa między stosunkami pro­
dukcji a wzrastającymi siłami produkcyjny­
mi powstaje sprzeczność nie do pogodzenia. 
Ze zjawiska tego wyciągnął Marks genialny 
wniosek, że nieuniknione jest unicestwienie 
ustroju kapitalistycznego w drodze rewolucji 
i utworzenie nowego, socjalistycznego ustro­
ju.

Rozwijając twórczo marksizm w nowych 
warunkach historycznych, Lenin i Stalin dali 
wszechstronną analizę epoki imperializmu, 
ujawnili proces gnicia ustroju kapitalistycz­
nego od bazy do nadbudowy, wykazali, że 
imperializm jest to umierający kapitalizm. 
Lenin i Stalin opracowali nową teorię rewolu 
cli socjalistycznej, teorię zwycięstwa socja­
lizmu początkowo w jednym z osobna wzię­
tym kraju, a‘tym samym wytyczyli drogi 
unicestwienia bazy kapitalistycznej i jej nad­
budowy oraz utworzenia bazy socjalistycznej 
wraz z jej nadbudową. \

Uogólniając doświadczenia o światowo-hi- 
storycznej doniosłości — doświadczenia w 
dziele budowy socjalizmu — w ZSRR, rozwi­
jając twórczo marksizm - leninizm, towarzysz 
Stalin skonkretyzował marksistowskie poje­
cie bazy i nadbudowy, uzasadnił teoretycznie 
drogi stworzenia bazy gospodarczej socjaliz­
mu i odpowiadającej jej nadbudowy, uwydat­
nił doniosłą role, nowej nadbudowy w dzie­
le budowy społeczeństwa socjalistycznego 
i jego rozwoju na drodze do komunizmu.

1
Klasyczne działo towarzysza Stalina „O ma- 

tcrialiźmie dialektycznym 1 historycznym’ 
zawiera wnikliwą analizę istoty sposobu pro­
dukcji materialnych środków do życia społe­
czeństwa, jako decydującej siły, warunkują-

cej charakter ustroju społecznego i rozwój 
społeczeństwa na drodze od jednego ustroju 
do drugiego.

Jeden z elementów sposobu produkcji sta­
nowią siły wytwórcze, tj. narzędzia 
produkcji i obsługujący je ludzie, którzy pro­
dukują dobra materialne, posiadające okre­
ślone doświadczenia produkcyjne i nawyki 
pracy.

Drugi element sposobu produkcji stanowią 
kształtujące się w procesie produkcji stosun­
ki między ludźmi — stosunki produk­
cji, stanowiące strukturę ekonomiczną da­
nego społeczeństwa, jego bazę.

W s"wym dziele pt. „Marksizm a kwestie ję­
zykoznawstwa” towarzysz Stalin daje klasy­
czną definicję bazy.

„Baza — stwierdza towarzysz Stalin — jest 
to ustrój ekonomiczny społeczeństwa na da­
nym etapie jego rozwoju”.

Wydobywając na jaw wewnętrzny mecha­
nizm rozwoju sposobu produkcji, ustalając 
związek między rozwojem sił wytwórczych i 
stosunków produkcii, w dziele pt. ,.O mate­
rializmie dialektycznym i historycznym" 
towarzysz Stalin wykazał, że wszystkie zipią 
ny, zachodzące w sposobię produkcji, zaczy­
nają sie zawsze od zmian w siiach wytwór­
czych W zależności od zmian, zachodzących 
w stanie sił wytwórczych i odpowiednio do 
tych zmian, zmieniają się yównież stosunki 
produkcyjne między ludźmi, zmienia się baza 
ekonomiczna.

W swych pracach z dziedziny językoznaw­
stwa towarzysz Stalin podkreślił, że zmiany 
zachodzące w stosunkach produkcyjnych wy­
wołują z kolei odpowiednie zmiany w sferze 
idei, teorii. instytucji politycznych i innych 
instytucji społecznych. Wynika z tego, że

Głos anglo- 
titowskiego 

wywiadu
D. Zasławski zamieścił na, la, 

mach „Prawdy" felieton, 'pt. 
„Głos anglo-titowskiego wywia 
du“.

W felietonie, tym mowa jest o 
szmatławcu o bałamutnej na­
zwie „Nowy dyplomata". Jego 
prawdziwy tytuł powinien 
brzmieć „Stary prowokator". 
Jako wydawca figuruje niejaki 
Nikolaidis, z pochodzenia Grek 
cypryjski, z natury aferzysta, 
z zawodu — międzynarodowy 
szpieg, pozostający obecnie je­
dnocześnie na żołdzie Bevina i 
Tito. Od tego „nowego dyplo­
maty" trąci na milę prowoka­
cją, Ale Nikolaidis nie spodzie­
wa. się bynajmniej, że mu kto 
kolwf.ek uwierzy. Wir, że w in­
nych państwach. kapitalistycz­
nych inni sprzedajni dziennika­
rze w lot podchwycą i szerzyć 
będą spreparowane przezeń 
łgarstwa. JaJc przystało na tru­
dniących się takim procederem 
ludzi, Nikolaidis odgrywa rolę 
dziennikarza „niezawisłego", a 
nawet „proradzieckiego". Co­
dziennym daniem, stanowiącym 
specjalność masowej meliny

Nikolaidisa, jest szerzenie po­
głosek o rzekomych rozbieżnoś­
ciach zdań i tarciach w łonie 
zachodnio-europejskich partii 
komunistycznych.

Nikolaidis — to charaktery­
styczne zjawisko. Władze an­
gielskie, które odmawiają idizy 
wjazdowej uczciwym cudzoziem 
com, obrońcom pokoju, jednoczę 
śnie biorą pod opiekuńcze skrzy 
dla bczecnych cudzoziemców, 
szkalujących zarówno kraj, 
który ich przepędził precz, jak 
i kraj, który udzielił im schro­
nienia. Wywiad, anglo-titows^ 
potrzebuje Nikolaidisa właśniet 
dlatego, żo wysiłki prowokator 
rów, usiłujących przeniknąć 
do partii komunistycznej, dla 
prowadzenia w jej szeregach 
destrukcyjnej roboty, ■napoty­
kają na nieprzezwyciężone trud 
ności.

Fakt istnienia rozmaitych Ni 
kolaidisóuf zobowiązuje komuni 
stów do wzmożenia czujności. 
Agenci anglo~amerykańskiego 
wywiadu szukają gorączkowo 
najdrobniejszej szczeliny, aby 
wścibić tam nos, a następnie w 
miarę możliwości przecisnąć 
się całkiem i prowadzić swą 
krecią robotę.

zmiany zachodzące w dziedzinie produkcji, 
w dziedzinie sił wytwórczych znajdują odbi­
cie w nadbudowie właśnie poprzez bazę.

....Nadbudowa nie od razu i nic bezpośred­
nio odzwierciedla zmiany w poziomie rozwo­
ju sil wytwórczych, lecz po zmianach w ba­
zie. poprzez przełamywanie się zmian w pro­
dukcji — w zmianach w bazie”.

Demaskując sprzeczne z marksizmem po­
glądy Marra i jego zwolenników, uważają­
cych język za nadbudowę, towarzysz Stalin 
dał jasną i dokładną definicję specyficznych 
właściwości bazy i nadbudowy.

Baza ekonomiczna, stanowiącą ca­
łokształt stosunków społecznych, obejmuje 
dziedzinę stosunków ekonomicznych między 
ludźmi.

„Specyficzne właściwości bazy — pisze 
towarzysz Stalin — polegają na tym, że obsłu­
guje ona społeczeństwo w dziedzinie ekono­
micznej”.

U podstaw stosunków produkcyjnych mię­
dzy ludźmi leżą stosunki własności. Stan sto­
sunków produkcyjnych odpowiada na pyta­
nie: w czyim posiadaniu znajdują się środki 
produkcji — czy są one do dyspozycji całego 
społeczeństwa, czy też do dyspozycji poszcze­
gólnych osób, grup, klas, które posługują się 

r.imi w celach wyzysku innych osób, grup, 
klas. Wynika stąd, że na danej bazie, w zależ­
ności. od charakteru' własności, kształtują się 
w danym społeczeństwie określone stosunki 
społeczne.

W społeczeństwie wyzyskiwaczy, opartym 
na prywatnej własności środków produkcji, 
są to stosunki antagonistyczne. które charak­
teryzuje nieprzejednana walka klas, walka 
obejmująca wszystkie dziedziny życia społecz­
nego. W społeczeństwie socjalistycznym, które­
go podstawą jest społeczna własność socjali­
styczna, występują one jako stosunki przy­
jaznej współpracy robotników, chłopów i in­
teligencji.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Fragment elewacji oddanego ostatnio do użytku nowe 
go bloku w praskim osiedlu ZOR w Warszawie.


